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Rozmowy partyjno
przed wymianą legitymacji

Zgodnie z Uchwalą VI 
Zjazdu Partii, co roku 
prowadzone są rozmowy 
indywidualne z członkami 
1 kandydatami partii, obej­
mując co najmniej jedną 
trzecią stanu każdej orga­
nizacji partyjnej. Tego­
roczne rozmowy mają 
jednak szczególny charak­
ter, wiążą się bowiem  
z Przygotowaniami do w y­
miany legitymacji.

Jak Zakładowa Organi­
zacja Partyjna przygoto­
wała się do tych rozmów? 
~7 z tym pytaniem zwró­
ciliśmy się do I sekretarza 
KZ PZPR Elektrowni 
..Kozienice” i Placu Budo­
wy tow. Juliana Wąsika.

W miesiącu marcu KZ 
Przyjął konkretny plan 
działania w sprawie prze­
prowadzenia indywidual­
nych rozmów z członkami 
i kandydatami partii oraz 
Przygotowań do wymiany 
legitymacji partyjnych. 
Odbyły się posiedzenia 
egzekutyw, zebrania OOP 
i POP. Powołano siedem, 
1—5 osobowych, zespołów  
do prowadzenia rozmów.

Przy jakich organiza­
cjach te zespoły powstały 
i kto wchodzi w ich skład?

Jeden zespól powołano 
przy KZ pod przewodnic­
twem I sekretarza. 
W skład jego weszło poza 
tym dwu sekretarzy KZ 
i dwóch towarzyszy spo­
śród aktywu robotniczego. 
Trzy zespoły powołano 
przy POP Elekrowni „Ko­
zienice” pod przewodnic­
twem sekretarzy tej orga­

nizacji. Utworzono również 
zespoły przy POP „Beton- 
Stalu” i POP „Energomon­
tażu” pod przewodnictwem  
I sekretarzy, oraz jeden 
wspólny zespół dla prowa­
dzenia rozmów w  „Elek- 
trobudowie” i „Hydrocen- 
trum”.

Ilu członków objętych 
będzie rozmowami?

— Przewidziano do roz­
mów 230 członków i kan­
dydatów partii co stanowi 
ponad 50°/o całej zakłado­
wej organizacji partyjnej.

Zespół grzy KZ prowadzi 
rozmowy z członkami 
partii zajmującymi kierow­
nicze stanowiska w po­
szczególnych przedsiębior­
stwach.

Pozostałe zespoły prze­
prowadzą rozmowy z in ­
nymi wytypowanymi człon­
kami i kandydatami partii.

Należy dodać że z dyrek­
torami Gen. Wyk. i Elek­
trowni prowadził będzie 
rozmowy zespół powołany 
przy KP PZPR w Kozie­
nicach.

Kogo typowano do roz­
mów?

— Braliśmy pod uwagę 
tych członków i kandyda­
tów partii, którzy nie w y­
wiązują się z podstawo­
wych obowiązków statuto­
wych a tym samym nie 
stanowią przykładu dla 
innych. Rozmawiać bę­
dziemy również z towarzy­
szami, którzy są mało zna­
ni egzekutywom, ze wszyst 
kimi z którymi w okresie 
minionych dwóch lat do­
tychczas rozmów nie pro­

wadzono oraz z towarzy­
szami z którymi rozmowy 
przeprowadzaliśmy ale nie 
dały one ifezultatu. Rozmo­
wami objęci zostaną rów­
nież towarzysze których 
uwagi, wnioski i spostrze­
żenia, mogą posłużyć do 
dalszego usprawniania pra 
cy organizacji partyjnych 
wydziału czy przedsiębior­
stwa.

Czy wszyscy członkowie 
partii przed wymianą le­
gitymacji będą oceniani 
przez egzekutywę POP lub 
KZ?

— Tak. Należy tu jed­
nak rozróżnić dwie spra­
wy. Pierwsza, to rozmowy 
indywidualne prowadzone 
co roku zgodnie z Uchwa­
lą VI Zjazdu. Druga, to 
rozmowy i oceny przted 
wymianą legitymacji par­
tyjnych, którymi objęci 
będą wszyscy członkowie i 
kandydaci partii.

W jaki sposób dokony­
wane będą te oceny?

Oceny dokonywać bę­
dziemy na ogólnych zebra­
niach partyjnych, bądź 
przez egzekutywę POP. 
Przy czym oceny dokony­
wane przez egzekutywę 
winny być przedkładane 
również na zebraniach par­
tyjnych. Dotyczy to rów­
nież rozmów indywidual­
nych.

Każda organizacja par­
tyjna w  sposób system a­
tyczny dokonywać będzie 
ocen i analiz indywidual­
nych rozmów podejmując 
jednocześriię odpowiednie 
wnioski. Rozmowy indywi­
dualne rozpoczęto już w

miesiącu czerwcu i trwać 
będą do listopada br. Na­
tomiast oceny wszystkich 
członków i kandydatów  
partii związane z przygo­
towaniem do wymiany le ­
gitymacji planujemy za­
kończyć w I kwartale 1975 
roku. W miesiącu kwiet­
niu członkowie partii otrzy 
mają już nowe legityma­
cje, natomiast legitymacje 
kandydackie nie podlegają 
wymianie.

Czym różnić się będą 
nowe legitymacje?

— Będą objętościowo 
większe co wiąże się z do­
datkowymi zapisami jak 
np.: nazwa POP do któ 
rego aktualnie członek na­
leży, lunkcje partyjne, od­
znaczenia państwowe o- 
trzymane po wyzwoleniu.

Zaznaczyć należy że wpis 
odznaczeń i funkcji będzie 
prawem członka partii a 
nie obowiązkiem. Oznacza 
to że dokonywane będą 
one na życzenie poszcze­
gólnych towarzyszy.

Ważną sprawą jest rów­
nież wprowadzenie bez- 
znaczkowego systemu opla 
cania składek partyjnych, 
który wprowadzony już 
będzie od 1 stycznia 1975 
roku, tytułem próby i jesz 
cze w starych legityma­
cjach.

Wracając jeszcze do spra 
wy rozmów partyjnych 
chciałbym zaznaczyć że ja­
ko pierwszy rozpoczął je 
zespół powołany przy KZ. 
Aktualnie prowadzą je 
również zespoły w Elek­
trowni, „Energomontażu” i 
w innych organizacjach. 
Cechuje je atmosfera szczc 
rości i zrozumienia. Zwra­
ca się szczególną uwagę na 
pozytywną stronę towarzy­
szy objętych rozmowami, 
dziękując im jednocześnie 
za dotychczasową działal­
ność w  organizacji.

Rozm. T. P.

Trudne początki
przy budowie „pięćsetek”
Coraz większego rozm a­

chu nab iera ją  prace p ro ­
wadzone przy budowie III 
e tapu  Elektrow ni. Obecnie 
w ykonyw any je s t wykop 
pod kocioł, fundam ent pod 
kom in oraz palow anie bu­
dynku głównego. W związ­
ku  z tym i ostatnim i p ra ­
cami n a  p lac budowy po­
wróciło przedsiębiorstwo 
„H ydr obu dowa-1” z No­
wego Dworu. Załoga „H y­
drobudowy” rozpoczęła 
prace w m aju . Ma ona do 
w ykonania 1800 pali typu 
„F ranki”. F undam enty  pod 
kocioł n r  9 zostaną poło­
żone jeszcze w  roku  b ie­
żącym.

Największy problem  
ak tualn ie stanow i budowa 
komina. D yrekcja Budowy 
biorąc pod uw agę zagro­
żenia w zakresie BHP po­
stanow iła roboty w  stre ­
fie kom ina (montaż u rzą­
dzeń, w ykonyw anie fu n ­
dam entów  w  pobliżu) roz­
począć po zakończeniu 
budowy trzonu. Z tego 
względu konieczne jest za­
aw ansow anie w  m aksy­
m alnym  stopniu  budowy 
płaszcza kom ina. D oku­
m entację n a  ten  obiekt, 
K rakow skie Biuro P rojek- 
towo-Badawcze Budownic­
tw a Przem ysłowego w Kra 
kowie, dostarczyło na m ie­
siąc przed zaplanow anym  
term inem . Rozpoczęcie ro ­

bót nie będzie jednak  m o­
żliwe do chwili uzyskania 
urządzenia ślizgowego. U- 
rządzenie tak ie  zostało 
sprowadzone ze Szwecji. 
Zainteresow ane zjednocze­
nia jednak  przeznaczyły je 
na budowę elektrow ni w 
Rybniku, pomimo że w 
pierw otnych założeniach 
przewidywano, że zostanie 
skierow ane na kozienicką 
budowę. N iekorzystna de­
cyzja Zjednoczeń pozba­
wia budow lanych możli­
wości prow adzenia prac 
przy budowie płaszcza ko ­
m ina i ham uje dalszy po­
stęp robót. Zm iana decy­
zji je s t tym  bardziej za­
stanaw iająca, że budowa 
w  pełni przygotow ała się 
n a  prowadzenie robót. 
Szybkie rozstrzygnięcie 
problem u je st nieodzow­
nym w arunkiem  spraw ne­
go przebiegu budowy III 
etapu.

N iepokojącym  zagadnie­
niem je st też budowa za­
piecz d la  przedsiębiorstw , 
które obecnie zajm ują te ­
ren  budowy. Zaaw ansow a­
nie robót staw ia pod zna­
kiem zapytania term inową 
likw idację dotychczaso 
wych pomieszczeń zwłasz­
cza „Insta lu” i „Elektro- 
budowy”, k tóre powinny 
zwolnić plac w pierwszej 
kolejności.

(c)

Zwycięzcy Turnieju
Na początku bieżącego miesiąca podsumowano w y­

niki Wojewódzkiego Turnieju Młodych Mistrzów Gos­
podarności za rok ubiegły.

Pierwsze miejsce zdobyła młodzież z KZWM uzy­
skując 10 min zł i wyprzedzając nieznacznie Elek­
trownię „Kozienice”, gdzie wypracowano 9 min zł. 
Prace, które pozwoliły ZMS-owcom z Elektrowni na 
uzyskanie tej kwoty to: sadzenie drzew, odgruzowy­
wanie i efekty ekonomiczne wynikające z wdrożenia 
wniosków racjonalizatorskich.

Trzecie miejsce przypadło w  udziale młodzieży z 
Huty im. Nowotki w  Ostrowcu (3 min zł).

Za zajęcie II miejsca organizacja młodzieżowa przy 
Elektrowni otrzymała dyplom oraz pamiątkowy pu­
char i  proporzec. Z rąk przewodniczącego ZW ZMS 
STANISŁAWA DĘTKI odebrali je sekretarz POP 
przy elektrowni — tow. LUDWIK SZCZEPKOWSKI 
oraz v-ce przewodniczący ZZ MS — ZBIGNIEW 
MALIK podczas spotkania laureatów z członkami Se­
kretariatu KW PZPR i Zarządu Wojewódzkiego ZMS 
w Kielcach.

Wysoką jakość wykony­
wanych prac gw arantuje 
ścisła w spółpraca Ośrodka 
z placów kam i naukow ym i. 
Biuro zaw arło umowy 
wieloletnie na prow adze­
nie p rac badawczych z Po­
litechniką Gliwicką i Woj­
skową A kadem ią Tech­
niczną. U trzym uje również 
kontak ty  z Politechniką 
W rocławską, Częstochow­
ską i G dańską. O rozwoju 
B iura świadczy m. in. 
w zrost zatrudnienia, k tó ­
rego stan  wynosi obecnie 
510 osób. Ośrodek wypo­
sażony je s t w nowoczesne 
laboratorium  fizyko-che­
miczne, a zakupiona o sta t­
nio m aszyna elektroniczna 
dla obliczeń inżynierskich 
pozwoli n a  znaczne zwięk­
szenie zakresu  prac, sk ra­
cając czas operacji.

Na opracowaniach kon­
strukcyjnych Ośrodka na 
terenie Kielecczyzny p ra ­
cuje nowa Fabryka Kotłów 
w Sędziszowie. Opracowa­
nia w ykonane w  Tarnow ­
skich Górach dla Sędziszo­
wa uwzględniły nowo­
czesne tendencje budowy 
kotłów  przemysłowych, 
pozw alając na blokawanie 
elem entów  w zakresie p ro­
dukcyjnym .

D yrektorem  Ośrodka w 
Tarnow skich Górach jest 
inż. Antoni Banaś, związa­
ny z zakładem  od 1955 ro­
ku. O dbyw ał tu  staż 
w stępny i w ciągu p rak - 

ciąg dalszy na str. 2
Trudna i efektow na operacja. U staw ianie słupa sieci 

w yprowadzającej

Produceneji urządzeń dla 
E lektrow ni „Kozienice” w 
przew ażającej m ierze ko­
rzysta ją z dokum entacji 
opracowyw anej przez Ośro­
dek Badawczo-Rozwojowy 
Kotłów  i Urządzeń E ner­
getycznych w Tarnow skich 
Górach.

Ośrodek pow stał w  roku 
1947, jako C entralne Biuro 
K onstrukcji Kotłowych. 
Zatrudniał wówczas 87 
osób, a jego prace ograni­
czały się do w ykonyw ania 
pow tarzalnej dokum entacji 
w oparciu o rozw iązania 
licencyjne. P ierw szą w łas­
ną konstrukcję kotłów  
rusztow ych wykonano w 
Biurze w roku  1952. W tym 
też roku opracowano do­
kum entację dla pierwszego 
kotła pyłowego o w ydaj­
ności 130 t pary/godz. dla 
elektrow ni Elbląg. Kolejne 
la ta  przyniosły znaczny 
rozwój B iura w  oparciu 
o jego opracowania budo­
wano kotły na węgiel b ru ­
natny w elektrow niach: 
Turów, Pątnów , Adamów, 
Konin oraz na węgiel k a ­
mienny dla elekrow ni Ł a­
ziska i Łagisza. W roku 
1968 w Biurze P ro jek to ­
wym opracowano w łasną 
konstrukcję ko tła dla blo­
ku 200 MW o wydajności 
650 t  pary/godz. W m iarę 
uruchom ienia bloków o 
mocy 200 MW przy w spół­
pracy z RAFAKO oraz

Twórcy dokumentacji

Twórcy dokumentacji
firm  niem ieckich przy­
stąpiono do opracowyw a­
nia założeń, p ro jek tu  kon­
cepcyjnego i p ro jek tu  
wstępnego dla kotła o wy­
dajności 1650 ton  pary / 
godz. przeznaczonego dla 
bloku 500 MW. OBRKiUE 
samodzielnie opracowuje 
dokum entację dla kotła 
1650 w zakresie konstruk ­
cji nośnej i szeregu u rzą­
dzeń pomocniczych — od- 
żużlacz, zdmuchiwacze po­
piołu, gospodarka olejowa, 
odgazowywacze, izolacja 
kotłów  itd. P race doku­
m entacyjne znajdu ją się 
w fazie końcowej i zgod­
nie z harm onogram em  zo­
staną zakończone do końca 
bieżącego roku. Jednocześ­
nie, wspólnie z Biurem  
K onstrukcyjnym  RAFAKO 
przygotow yw any jest na 
bazie licencji p ro jek t kotła 
dla bloku 360 MW. Dla 
program u 360 MW Ośro­
dek przygotow uje również 
od strony dokum entacyj­
nej pełną regenerację dla 
turbiny, odgazowywanie, 
stacje redukcyjno-schła- 
dzające, stacje odm ulania

Oprócz kotłów  dla ener­
getyki zawodowej i p rze­
mysłowej ośrodek przygo­
tow uje dokum entację k o t­
łów specjalnych. Jako 
jedyny w  ram ach krajów  
RWPG przygotow uje kotły 
przeznaczone do spalania 
siarki, niezbędne dla nitek 
technologicznych p roduk­
cji kw asu siarkowego.

Szereg p rac załoga Biura 
w ykonuje n a  eksport. W 
zakresie działania O środ­
ka znalazło się ostatnio ro ­
zeznanie możliwości w y­
konania ko tła  o w ydaj­
ności 2.400 ton pary/godz., 
dla bloków 720 MW. W za­
kresie program u 200 MW 
szczególne trudności w y­
stąpiły  przy w ykonyw aniu 
prac na eksport do B uł­
garii, gdzie konieczne było 
uwzględnienie jakości pali­
wa pozostawiającego znacz­
nej ilości popiołów. Jak  
w ykazały specjalne bada­
nia prowadzone przez 
In sty tu t Energetyki w 
W arszawie projektanci 
OBRKiUE wywiązali się 
z tego zadania bardzo 
dobrze.
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Problem y Ochrony Środowiska (II)

O  czystość w ó d  i powietrza
Obok racjonalnej gospo- rozcieńczenie prow adzi do 

darki zasobam i wodnym i niem al całkowitego zaniku
do najw ażniejszych p ro ­
blemów zachow ania rów ­
nowagi w natu ra lnym  śro­
dowisku człowieka należy 
ochrona wód i pow ietrza 
przed zanieczyszczeniem. 
W roku  1971 rzeki pow ia­
tu  kozieniekiego zostały 
zaliczone do II k lasy czys­
tości wód. Oznacza . to 
u trzym anie ich w  stanie 
um ożliw iającym : hodowlą
ryb  (z w yjątk iem  łososio­
watych), zaspakajan ia  po­
trzeb hodowli zwierząt, 
urządzania kąp ielisk  i up rą  
wianie sportów  wodnych.

Obecny stan  rzek  w  po­
wiecie kozienickim  ze

życia biologicznego, co 
m iało m iejsce w  la tach 
1968 — i 1973. Popraw ę 
przyniesie dopiero w łącze­
nie ścieków kom unalnych 
do cen tralnej oczyszczalni 
w  Janusznie.

Nie m niej niebezpieczny 
dla czystości w ód Zagoż- 
dżonki są ścieki kom unal­
ne odprow adzane z Kozie­
nic. Ilość sięga 750 m 3/dobę 
— przekraczają one przy 
tym  wysoko ustalone 
normy.

W szystko w skazuje na 
to, że now a oczyszczalnia 
m iejska w  Kozienicach bę­
dzie gotowa już w  sierp-

względu na stopień zanie- n iu  br. P roblem  stanowi 
czyszczeń nie odpow iada natom iast budow a kolek- 

N aj- to ra  łączącego ją  z oczysz- 
zanieczyszczenia czalnią tymczasową. Pow o- 

w  rzekach R a- dem opóźnień przy budo­
wie tego odcinka je st b rak

tym  wymogom, 
większe 
w ykryto  
dom ka i Zagożdżonka
Przyczyną zanieczyszczeń elem entów  prefabrykow a- 
Radom ki są ścieki kom u- nych. Oprócz ścieków ko- 
nalne i przem ysłow e m ia- m unalnych do sieci m iej- 
sta  Radom ia, odprow adzane skiej odprowadzane są 
w stan ie surow ym . R ady- ścieki z P iekarn i i Ma- 
kalna  popraw a czystości sarni. P ilnym  zadaniem
wód Radom ki nastąp i do­
piero po latach osiem dzie­
siątych, tj. w  chwili odda-

jest budowa kolektora sa­
nitarnego wzdłuż ulicy H a- 
m ernickiej i rzeki Zagoż-

nia do użytku oczyszczalni dżonki umożliwiającego od- 
m iejskiej w  Radom iu. prow adzanie szczególnie 

N ajw iększy w pływ  na uciążliwych ścieków w  no- 
zanieczyszczenia w Zagoż- wo rozbudow yw anej Mle- 
dżonce m ają  Zakłady czarni i now opow stającego 
Tworzyw Sztucznych „Pro Osiedla Kozienice — 
n it-E rg ” i Zakłady Synte- Wschód, 
tycznej Skóry „Polcorfam ”. Duże ilości wód odpro-
Oba ter zakłady odprow a­
dzają 783 m 3 ścieków/godz.

wadza do Wisły E lektrow ­
nia „Kozienice”. W ście-

P onadto  do rzeki odprow a- kach E lekrow ni dom inują
deane są ścieki kom unalne 
z P ionek 45 m 3/godz. Ta

wody pochłodnicze, w raz 
z którym i odpowadzany

ilość ścieków je st szczegół- jest duży ładunek ciepła, 
nie niebezpieczna w  okre- Jak  w ykazują badania 
sie suszy, kiedy ich m ałe prowadzone przez In sty tu t

M eteorologii i Gospodarki 
Wodnej odprow adzanie 
wód podgrzanych z elek­
trow ni nie ma szkodliwego 
w pływ u na jakość wód 
Wisły.

S tan  zanieczyszczenia 
w  rzekach pow iatu  zd ra­
dza tendencje wzrostową. 
Je j ograniczenie uzyskać 
można przez budowę 
oczyszczalni zarówno m ie j­
skich jak  i zlokalizowa­
nych w  ośrodkach gm in­
nych.

Oddzielne niebezpieczeń­
stw o polega na zanieczysz­
czeniu wód wgłębnych na 
sku tek  nieprzestrzegania 
odpowiednich w arunków  
san itarnych  w obudowach 
studni itd. W ostatnich la ­
tach coraz częściej wody 
są zanieczyszczane środka­
mi chemicznymi używ any­
mi w rolnictw ie.

Problem y właściwego za­
opatrzenia w wodę miast, 
wsi i przem ysłu a także 
likw idacji zanieczyczeń 
były przedm iotem  obrad 
Urzędu Powiatowego. Wnio 
ski w ynikające z oceny sy 
tuacji przedstaw iono n a ­
stępnie na ostatniej Sesji 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Kielcach poświęconej w 
całości spraw om  gospodar 
ki wodnej regionu.

U rząd Powiatowy w  K o­
zienicach zajm uje się ta k ­
że zagadnieniam i ochrony 
powietrza, m.in. w spółpra­
cując ściśle z W arszaw ­
skim  Ośrodkiem  K ształto­
w ania i Ochrony Środo­
w iska i W ydziałem Gos­
podarki P rzestrzennej i 
Ochrony Środow iska Urzę 
du W ojewódzkiego.

B adania przeprowadzone

nad zanieczyszczaniem po­
wietrza pozwoliły ustalić, 
że szczególnie szkodliwy 
w pływ  w yw ierają: E lek­
trow nia „Kozienice”, P ro- 
n it-E rg” i „Polcorfam ” 
oraz 10 innych zakładów. 
Obecnie opad pyłu w re jo ­
nie elektrow ni mieści się 
w granicach norm y i nie- 
stw ierdzono ujemnego ich 
wpływu na drzewostan. 
Po uzyskaniu jednak  cał­
kowitej mocy em isja pyłów 
wzrośnie ponad dw ukro t­
nie, co może stanowić daw ­
kę niebezpieczną. Obok 
niekorzystnych zjaw isk 
związanych z em isją pyłów 
i gazów pow staje zagroże­
nie ze strony wysypisk 
odpadów powstających' w 
w yniku spalania węgla. 
Na ograniczenie tego z ja­
wiska korzystnie wpłynie 
w ykorzystanie popiołów 
dla celów budowlanych 
oraz rekultyw acja terenów 
pow stałych składowisk.

W chwili obecnej znacz­
nie bardziej niebezpieczne 
dla atm osfery są Zakłady 
Przem ysłowe zgrupowane 
w Pionkach, będące rów ­
nież znacznym źródłem 
em isji pyłów i gazów. Bu­
dowa i eksploatacja hałd 
pow oduje zapylenie a tak ­
że straty  powierzchni użyt­
kowej. U stalenia Pow iato­
wej Rady N raodowej zo­
bow iązują zakłady p rze­
mysłowe do zagospodaro­
w ywania hałd i wysypisk, 
stosowanie w większym 
stopniu paliw a o niskiej 
zawartości siarki, zabezpie­
czenia zakładów w urzą­
dzenia redukujące, kontroli 
urzedzeń odpylających. 
W celu ograniczenia stop­
nia zanieczyszczeń atm o­

sfery na terenie pow iatu 
dążyć się będzie do likw i­
dacji pojcdyńczych k o t­
łowni kom unalnych i za­
stępow ania ich bardziej 
spraw nym i i mniej szkod­
liwymi jednostkam i.

Niepokój budzi skażenie 
atm osfery powodowane 
rozwojem motoryzacji. 
Szczególnie niezebpieezne 
są wyrzucane przez p o ­
jazdy w raz z gazami spa­
linowymi związki ołowiu. 
Przy dalszym zwiększeniu 
ruchu samochodowego po­
wodować one mogą obm ar- 
cie biologiczne gleb. Szyb­
kiemu rozprzestrzenianiu 
się spalin zapobiegają pasy 
zieleni istniejące wokół 
tras kom unikacyjnych, to­
też dalsza działalność 
zmierzać będzie do ochrony 
i tw orzenia tych pasów.

Ze względu na duże 
walory turystyczne nasze­
go pow iatu potrzebne jest 
skuteczne działanie orga­
nów adm nistracyjnych i

czynników społecznych za­
pobiegające niszczeniu śro­
dowiska przyrodniczego 
przez turystów . O dkryte 
ostatnio zasoby wód solan 
k owych w Magnuszewie 
z pewnością przyczynią się 
do spotęgowania ruchu 
turystycznego. Zachodzi 
więc konieczność w yzna­
czenia terenów  dla biw a­
kowania, parkingów  a ta k ­
że wyłączenia niektórych 
obszarów puszczy spod 
penetracji ludności.

Zarówno władze adm i­
nistracyjne ja k  i dyrekcje 
przedsiębiorstw  i zak ła­
dów przyw iązują dużą 
wagę do zagadnień ochro­
ny środowiska. P row adzo­
ne dotychczas prace po­
zwoliły na zredukowanie 
dużej ilości zagrożeń. K on­
sekw entna realizacja o sta t­
niej uchwały Powiatowej 
Rady Narodowej stanowić 
będzie kolejny krok na 
drodze poprawy.

W poprzednim numerze pisaliśmy o szeroko za­
krojonych pracach społecznych wykonanych i w y­
konywanych przez załogę Wydziału Nawęglania 
i Transportu. Obecnie prezentujemy serwis zdję­

ciowy z tych akcji.

Brygada Wacława Wydrzyńskiego przy budowa­
nej w czynie społecznym wiacie dla spychaczy

Twórcy
dokumentacji
Dokończenie ze str. 1

tyki przeszedł wszystkie 
szczeble zakładowej hie­
rarchii. Był współtwórcą 
projektów  ko tła  dla Koni­
na, Turow a, Pątnow a, a 
teraz z rac ji swojej funk ­
cji czuwa nad całością 
przedsięwzięć i praw id ło­
wym rozwojem  placówki.

P rzy pro jek tach  dużych 
jednostek p racu ją wielkie 
kolektyw y. Nas szczegól­
nie in te resu ją  tw órcy ko t­
łów, k tóre p racu ją bądź 
będą pracow ać w  naszej 
elektrow ni. Na pierwszym  
m iejscu w ypada wymienić 
dyrek to ra technicznego 
mgr inż. Jana Krztonia, 
pod którego kierunkiem  
opracowano p ro jek t kon­
cepcyjny i techniczny kotła 
650 ton i założenia p ro­
jektow e kotła 1650 ton.
Przy pracach na rzecz p ro­
gram u 200 MW załoga 
przepracow ała około 150 tys. 
konstruktoro-godzin. Na 
szczególne wyróżnienie ze 
względu na w kład pracy 
zasługują: inż. Bogdan
Staszewski — kierow nik
Zakładu Kotłów Dużych, 
inż. Komand Gert — kie­
row nik pracowni, techn. 
Czesław Zaborski, inż. 
Józef Michalik — kierow ­
nik Zakładu Instalacji
Paleniskowych, projektanci 
autom atyki: Henryk Ci­
chocki, i Janusz Strycz- 
niewicz. P rojek tan tem  pod­
wieszeń był inż. Józef 
Magnuski, a wśród p ro jek ­
tantów  konstrukcji chcieli­
byśmy wym ienić inż. Fe­
liksa Ledwonia i inż. 
Marię Ząbek. R ejestr ten  
należałoby wzbogacić o n a ­
zwiska szeregu innych 
pracowników jak  np. kon­

struktorzy: inż. Gruca,
Bernard, Kowol i inni gdy­
by nie szczupłe ram y p u ­
blikacji. Dodajm y, że trud  
całego kolektyw u ’ załoga 
nasza w pełni docenia cze­
go dowodem było odzna­
czenie w ielu pracowników  
Ośrodka Krzyżam i Zasługi 
na uroczystości p rzekaza­
nia V bloku.

Duży w kład przygotow a­
nie dokum entacji dla kotła 
1650 wnieśli poza dyrek to­
rem  Krztoniem i inz. Ko­
mandem inż. inż.: Witold 
Iwanek, Jerzy Czajka, 
Aleksander Kapusta, Nor­
bert Knefel, Zygmunt 
Gorol oraz m gr Henrietta 
Gołek — konstruk to r p ro­
gram ista z zakładu ETO.

W m aju  bieżącego roku 
zakończyłą w Kozienicach 
specjalnie utw orzona g ru ­
pa pom iarowa OBRKiUE 
pod kierunkiem  konstruk ­
to ra  m gr inż. Jerzego Mat- 
czaka. G rupa ta, jako 
pierw sza w przem yśle 
realizaw ała program  ba­
dań kom pleksowych. Ce­
lem jej p rac były nie tylko 
pom iary gw arancyjne, ale 
głównie spraw dzenie s to p ­
nia doskonałości założeń 
projektow ych i badanie
odchyleń w pracy przy 
różnych w arunkach eks­
ploatacyjnych. Program  
badań został w  pełni zrea­
lizowany, a obecnie w
Ośrodku analizowane są 
ich wyniki. W nioski uzys­
kane tą drogą zostaną 
uwzględnione w  trakcie
w ykonyw ąnia opracowań 
dla kotła 1650 M.

(lc)

Przyspieszenie tempa robót

Załogę „B eton-S talu” na 
budowie ZBK powiększono 
o 100 osób. Posiłki przy­
słano z P lacu Budowy 
Elektrow ni. Czas nagli. 
Term in przekazania Za­
kładu  do rozruchu coraz 
bliższy a zadań jeszcze 
wiele. Na skutek  pow ięk­
szenia załogi w ystępuje 
obecnie spiętrzenie robót 
budowlanych. Przy tempie, 
jakie narzucono przew idu­
je się, że do końca lipca 
opanow ana będzie już sy­
tuacja w zakresie robót 
budowlanych i wszystkie 
fronty dla podw ykonaw ­
ców zostaną przekazane.

A ktualnie brygady „Be- 
ton-Sitalu” realizują zada-

Spowodowało to koniecz­
ność w prow adzenia dodat­
kowych prac w trakcie w y­
konaw stwa.

A  jak  przedstaw ia się 
aktualnie sytuacja u pod­
wykonawców?

— Główny realizator ro ­
bót montażowych „Mosto­
sta l” rozw inął pełne fron­
ty montażowe na autok la­
wach i jak wspomniałem 
w lipcu otrzym a wszystkie 
fronty budowlane od „Be­
ton-S talu”. A ktualny stan 
załogi (50 osób) jest już 
obecnie za szczupły. N a­
leżałoby w najbliższym 
czasie zwiększyć go co 
najm niej o 30 osób. Szcze­
gólnie dotkliwie odczuwa

Raport z budowy XVI!

...ł przy remoncie sprzętu

nia w h a l i1 młynów. P e ł­
nym frontem  idą roboty 
na w arsztacie i zbrojam i. 
Rozpoczęto również budo­
wę laboratorium  oraz be­
tonow anie fundam entów  
technologicznych na od­
dziale obróbki. Prowadzone 
są roboty w budynku so­
cjalnym  i stołówce. Roz­
poczęto prace wykończe­
niowe na dachu hali p ro­
dukcyjnej oraz przekazano 
„Instalow i” fronty  robót 
na fundam entach techno­
logicznych hali p roduk ­
cyjnej. Są potrzeby w 
sprzęcie. Zapotrzebowano 
sprężarkę. Nie ma jej jed ­
nak w  rejonie budów, nie 
ma również w bazie War­
szewskiej, a potrzebna jest 
od zaraz do popraw ienia 
błędów w  robotach w y­
nikłych z dokum entacji, 
k tóra nie była uzgodniona 
w fazie projektow ania.

się brak  spawaczy z upraw  
nieniami.
! Brygady „Insta lu” za­

kończyły montaż urządzeń 
na rozdzielni pary  i w y­
konują instalacje c.o. 
w w arsztacie oraz zbro­
jam i.

Po przekazaniu w lipcu 
przez „B eton-S tal” fron­
tów budowlanych, o po­
wodzeniu całego p rzed ­
sięwzięcia a więc p rzeka­
zania zakładu do rozruchu 
z dniem 30 września, de­
cydować będą załogi 
przedsiębiorstw  w ykonują­
cych prace montażowe — 
głównie „M ostostalu”.

O tym  jak  przygotowani 
są m ontarzyści do czeka­
jących ich zadań po infor­
m ujem y w następnym  n u ­
merze gazety.

tp.

Trawniki wykonane społecznie przez całą załogę 
< na terenie Wydziału Nawęglania nawadniane są 

przez pomysłową zraszarkę wykonaną z rur. 
Obsługuje ją m.in. Antoni Rojek

dowane są również boksy na odpady węglowe 
i złom. Pozwolą one utrzymać porządek 

terenie Wydziału. Przy pracy: Stanisław Stę­
pień, Józef Maciąg i Piotr Jasek

„fcudujem tt G le h tro w n ię ”

o  k a d r y
Dla efektów  działalności 

przedsiębiorstwa istotne 
znaczenie ma um iejętność 
wprowadzenia nowo p rzy j­
mowanych pracowników 
w środowisko pracy. Do­
tyczy to zarówno tych, 
którzy podejm ują pracę 
po raz pierwszy, jak  i no­
wo zatrudnionych posia­
dających prakytkę zawo­
dową.

D yrekcja Budowy „Be­
ton-S tal” w pełni docenia 
to zagadnienie czego św ia­
dectwem może być powo- 
^nie Pełnomocnika d/s 

adaptacji społeczno zawo­
dowej pracowników. Tę 
odpowiedzialną funkcję 
powierzono Alicji Kostrze- 
wte — kier. działu Kadr. 
Zadaniem pełnomocnika 
d/s adaptacji jest spraw o­
wanie kontroli nad p ra ­

widłowym i spraw nym  
przyjm owaniem  do pracy, 
badanie problem ów  adap­
tacji społeczno-zawodowej 
nowoprzyjętych, w spółpra­
ca w  zakresie adaptacji 
z kierow nictw em  jednostek 
organizacyjnych i organi­
zacjam i społeczno-politycz­
nymi, oraz badanie przy­
czyn fluktuacji.

Obecnie każdy kandydat 
zgłaszający się do pracy 
otrzym uje kartę  inform a­
cyjną zaw ierającą w iado­
mości z zakresu  tradycji 
przedsiębiorstw a, w arun ­
ków socjalno-bytowych, 
płaicowch, możliwości pod­
noszenia kaw alifikaeji, w a­
runkach zorganizowanego 
wypoczynku. K arta  zawie­
ra  też inform acje o sposo­
bie załatw ienia przyjęć do 
pracy oraz czasie pracy.

W ydane przez dyrektora 
Generalnego W ykonaw­
stw a zarządzenie w  dużym 
stopniu przyczyniło się do 
skrócenia cyklu zała tw ia­
nia formalności związanych 
z podjęciem pracy.

W ażnym ogniwem w 
procesie adaptacji jest 
brygadzista, od którego 
zależy wytworzenie odpo­
wiedniej atm osfery w ko­
lektywie, pomoc jaką otrzy 
ma nowozatrudniony za­
równo w spraw ach zawo­
dowych jak  i osobistych. 
D yrekcja Generalnego W y­
konaw stw a zaapelow ała do 
wszystkich brygadzistów  
o ścisłą współpracę z Dzia­
łem Zatrudnienia, bezpo­
średnim i zwierzchnikam i 
oraz czynnikam i społeczno- 
politycznymi dla uzyska­
nia efek tu  prawidłow ego 
przebiegu procesu adap­
tacji. Od brygadzistów 
oczekuje się, aby każdy 
nowy pracownik został 
właściwie przyjęty  w  b ry­
gadzie i otoczony bezpo­
średnio opieką w  zakresie 
przyuczenia do zawodu, 
właściwej organizacji p ra ­

cy — umożliwiającej no- 
w ozatrudnionym  odpo­
wiedni poziom zarobków 
oraz rozstrzyganie proble­
mów konfiktaw ych we 
własnym  zakresie lub  przy 
pomocy pełnom ocnika d/s 
adaptacji.

W skazówką dla dalszej 
działalności w  zakresie 
adaptacji są rozmowy p ro ­
wadzone z pracow nikam i 
odchodzącymi z pracy.

Opracowany harm ono­
gram  przew iduje rozsze­
rzenie form  działalności 
na rzecz adaptacji.

W szystkich zaintereso­
wanych inform ujem y, że 
pełnom ocnik d/s adaptacji 
społeczno zawodowej
przyjm uje codziennie (z 
w yjątkiem  sobót) w  godz. 
7—9.00 w  budynku Gene­
ralnego W ykonawcy, po­
kój 2.1, teł 51 — w. 508 
Zgłaszając się pod wska 
zany adres uzyskacie po­
moc w  rozw iązyw aniu 
problem ów w zakresie w a­
runków  pracy, płacy 
i sp raw  socjalno-bytowych.

(c)

Mimo niepogody 
hum ory dopisały

W czasie trwania Mi­
strzostw Świata w  piłce 
nożnej znakom ita  w ię k ­
szość posiadaczy te lew i­
zorów drży na m yśl 
o ew entualnym  uszkodze­
niu aparatu. Nie zaw sze  
t0 jednak sku tku je  i 
awarie, zgodnie zasadą 
przypadków losowych, zda- 
rzają się jak  w  każdym

Listy do re d a k c j i

klien t oświadcza, że w y ­
kona tą czynność sam. T a k \ 
nakazują podobne prze­
pisy.

A ja znalazłem  coś in 
nego. Otóż w  zarządzeniu  
Centrali ZU RiT  z marca 
1972 r. podaje się w ykaz  
103 lamp elektrycznych, 
które pow inny znajdować

Drobna rzecz 
— duży kłopot

m nym  okresie czasu. Nie 
w szystkie w ym agają fa ­
chowej ręki m echanika. 
Jeżeli naprzykład „wysią­
dzie” któraś z  lamp, to 
znający się na rzeczy tele­
widz może ją, po uprzed­
nim nabiciu , sam w ym ie­
nić z korzyścią dla własnej 
kieszeni. N iestety w  Kozie­
nicach na taki luksus po­

z w o lić  sobie nie można. 
Dlaczego? — Poprostu  
w punkcie ZURiT przy 
ul. Radom skiej najbardziej 
chodliwych lamp nie 
uświadczysz. A w  drugim , 
działającym  w  pawilonach  
PZGS, zdarzają się ale 
oprócz opłaty za zakupioną  
lampę żąda się tam  dodat­
kowo określonej sum y za 
je j ' zam otowanie, chociaż

się w sprzedaży detalicznej 
w stoiskach i sklepach  
sprzętu radiow o-telew izyj­
nego. Nie sądzę więc aby 
punkty  ZU RiT w  Kozieni 
cach m ogły stanowić w y­
jątek. Dlatego apeluję 
w im eniu zainteresowa­
nych, aby po pierwsze: 
poprawić zaopatrzenie  
punktów  w  te akcesoria 
i po drugie: przestrzegać
obowiązku stosowania się 
do zarządzeń.

TELEW IDZ

Od redakcji: — Sądzim y, 
że żądania naszego czyte l­
nika są słuszne i oczeku­
jem y na w yjaśnienie w  tej 
sprawie ze strony ZURiT  
w Kozienicach.

To warto przeczytać
Lis B., K am ińsk i E.: R acjo ­

nalna gospo d ark a  energ ią  
c lek ryczną w zak ład ach  p rze­
m ysłow ych WNT 1974. W yd. 3.

Om ów iono w niej m ożli­
wości w y ró w n y w an ia  poboru  
m ocy w ciągu doby, p o p ra ­
wy w spó łczynn ika  m ocy, w y­
tyczne oszczędnego u ży tk o ­
w an ia  en e rg ii e lek try czn e j 
o raz zasady  o rg an izac ji służb 
en erg e ty czn y ch  i zagadnien ia  
bezpieczeństw a p racy  w za­
kładzie. W ydanie książki je s t 
całkow icie p rzero b io n e  i zm ie­
nione.

Pająk Stanisław  — „Gdy 
ńylem żołnierzem”.

Są to w spom nienia elewa 
szkoły podoficerskiej w 
Pułku arty lerii przeciw lot­
niczej, w którym  autor od­
bywał zasadniczą służbę 
Wojskową. Z książki w yła­
niają się sylw etki przeło­
żonych, kolegów i te w y­
darzenia, które na zawsze 
Pozostały m u w pamięci, 
irud  codziennego dnia żoł­
nierskiego, ćwiczenia, a la r­
my, egzam iny i pełne hu ­
moru chwile w ytchnienia.

S tatek  „O stoja” powraca 
z re jsu  po Dalekim W scho­
dzie — aut. From iński M.

Interesująco opisane co­
dzienne życie na statku. 
Akcję urozm aica historia 
uratow ania rozbitka i cie­
kawie przeprow adzony wą 
tek erotyczny.

Vargas L. — „Szczeniaki” 
— przckl. z hiszapńskiego.

Pięciu chłopców z bur- 
żuazji lim ańskiej tworzy 
przyjacielską paczkę, w 
której panuje ku lt siły, 
brutalności, męskości i od­
wagi. Tym, k tóry  posiada 
wszystkie te najważniejsze 
cechy, jest Cuellar — chło­
pak odwżany do szaleń­
stw a i zarazem  głęboko 
upośledzony, k as tra t nie 
mogący uczestniczyć w 
intym nych przeżyciach 
rówieśników. Ta św ietna 
psychologiczna powieść 
z pownością zainteresuje 
każdego.

Dobrze 
—  dobrze

Inauguracy jną imprezą 
rozpoczynającą akcję le t­
nią prow adzoną przez ZMS 
w roku bieżącym był w y­
jazd aktyw u do ZSRR, 
w którym  wzięło udział 
30 osób. W czerw cu z 
14-dniowych wczasów w 
Jugosław ii skorzysitało 
40 członków organizacji. 
Zrzeszona w organizacji 
młodzież szkolna zwiedziła 
niedaw no NRD. T rasa .pod­
róży przebiegała przez 
Berlin Poczdam i Joah im - 
stadt. Na początku lipca 
3‘0-osobowa g rupa m łodzie­
ży szkolnej wyjedzie na 
2-tygodniowe wczasy do 
Rum unii.

W arto podkreślić, że 
udział w tych im prezach 
jest traktow any jako w y­
różnienie, a w  50—80“/o 
korzystają z nich pracow ­
nicy zatrudnieni bezpośred 
nio w produkcji.

Od dnia 1 lipca rozpo­
czyna się pierwszy turnus 
obozu dla młodych m ał­
żeństw  w Sztutowie na 
Mierzei W iślanej. Uczestni­
kom obozu gw arantuje 
się nie tylko nam ioty 

pełnym  wyposażeniem 
ale i opiekę nad dziećmi 
co pozwali na w ykorzysta­
nie różnych form  w ypo­
czynku przez rodziców. Nic 
więc dziwnego, że zapo­
trzebow anie na tę form ę 
wczasów jes duże i na oba 
80-osobowe turnusy  jest 
kom plet kandydatów . Po­
czynając od sierpnia ZZ 
ZMS przy .Elektrowni 
organizować będzie szereg 
atrakcyjnych wycieczek 
krajoznaw czych od jedno 
do siedmiodniowych.

pracują
wypoczywają

Skorzystanie z atrakcyj 
nych i tanich form  wypo­
czynku ułatw iło młodzieży 
utworzenie Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży, na 
który sk ładają się środki 
wypracow ane przez sam ą 
młodzież. W ram ach  p rac 
m ających na celu po 
większenie tego Funduszu 
wykonano dokum entację 
geodezyjną dla ośrodka 
w  Trzebieniu uzyskując 
38,8 tys. zł. Podpisano 
umowę na budowę gazo­
ciągu przy osiedlu „Na 
S karp ie” (wykopy). ZMS 
będzie na tej budowie Ge 
neralnym  W ykonawcą, a 
środki Funduszu Akcji So­
cjalnej w w yniku w yko­
nania tych prac wzrosną 
o dalsze 50 tys. zł. Mło­
dzież podejm ie się również 
w ykonania wykopów n ie­
zbędnych dla przeprow a­
dzenia gazociągu w osiedlu 
Energetyki — wartość prac 
230 tys. zł. W najbliższych 
dniach członkowie organi­
zacji młodzieżowej przy­
stąpią do dem ontażu pro­
wizorycznej kotłowni, a 
jesionią zagospodarowywać 
będą teren ośrodka wypo­
czynkowego w Trzebieniu. 
Przew iduje się, że wartość 
prac w ykonanych n a  rzecz 
Funduszu Akcji Socjalnej 
Młodzieży wyniesie w roku 
bieżącym około 1 min zł. 
Fundusz ten w ykorzysty­
wany jest już obecnie na 
dofinansowanie wycieczek 
zagranicznych. K orzystają 
z niego ci, którzy wnieśli 
swój w kład w jego tw orze­
nie.

(1)

W czerwcu 20-osobowa
grupa żeglarzy z klubu  
„Dal” wzięła udział w tra ­
dycyjnym  rejsie na Zale­
wie Solińskim .

N iestety, nie dopisała 
pogoda. Połowę czterodnio­
wego pobytu uczestnicy
rejsu spędzili w  namiotach. 
Silna w ichura i strugi
deszczu uniem ożliw iały za­
równo żeglowanie jak  
i rozpalenie ogniska. Co 
odważniejsi próbowali się 
w ym ykać na ryby, ale
wracali zniechęceni. T ym  
bardziej więc wypada ża ­
łować, że pół dnia po

przyjeżdzie stracono na 
przygotowanie łodzi. Po­
m im o zapew nień kierow ­
nictwa W OSTiW  w  R ze­
szowie o przygotowaniu  
sprzętu do rejsu, żeglarze 
zastali łodzie niesprawne, 
bez kart rejestracyjnych, 
zdekom pletowane. Dodaj­
m y, że przystaniow y nic 
nie wiedział o m ającej od­
być się im prezie. A le na­
wet w tych warunkach że­
glarze nie stracili pogody 
ducha i humorów. I za to 
właśnie należy im  się 
uznanie.

(c)

Tak nie można
.Wszystkim autobusom  

pracowniczym  w  Kozie­
nicach wyznaczono p rzy ­
stanek przy ul. Sportowej. 
Rano kierowcy zabierają 
pasażerów  z tego przystan­
ku, natom iast po pracy 
zatrzym ują pojazdy, po­
dobno na żądanie pasa­
żerów, przy ul. K opernika 
wis a wis hotelu „Sam ot- 
n iak”. W ysiada się -więc 
z wozów w prost na traw ­
niki, niszcząc je i dew a­

stując. W ygląda to na „za­
bezpieczanie” nowych za­
dań dla czynów społecz­
nych. Zanotowałem  num ery 
trzech autobusów: CK 7242, 
CB 5103, CK 7643.

M. Sz.

Od Redakcji. — A my 
pytam y k to  właściwie 
rządzi: kierow ca czy p a­
sażer i sądzimy, że należy 
skończyć z tym i p rak ty ­
kam i.

W  O siedlu  
„N a S k a r p ie 14

Na zakończenie prac w 
osiedlu „Na S karp ie” za­
łoga Placu Budowy E lek­
trow ni oczekuje z n iecier­
pliwością. Tymczasem ro ­
boty uległy znow u zaha­
m owaniu. Powodem tej 
sytuacji je s t b rak  robot­
ników, głównie la s try k a­
rzy, tynkarzy, stolarzy, ro ­
botników  drogowych i n ie­
w ykw alifikow anych. Od­

czuwa się też b rak  sprzę­
tu, a b rak  p ły t chodniko­
wych uniemożliwia upo­
rządkow anie dróg. Przy 
zapew nieniu odpowiednie­
go stanu zatrudnien ia ro ­
boty mogłyby zostać za­
kończone w  okresie około 
1,5 miesiąca. W innej sy­
tuacji opóźnienia na bu­
dowie będą się pow ię­
kszać.

Maj J. - 
piekła”.

„Na drogach do

W spomnienia chirurga 
wojskowego, który podczas 
II wojny św iatowej p rze­
m ierzył szlak wojenny 
przez Rum unię, Francję, 
Szkocję, wybrzeża A fryki 
i k ra je  Bliskiego Wschodu, 
aż pod Monte Cassino. 
Tam jako oficer liniowy 
— chirurg Głównego 
P unk tu  O patrunkow ego 
b rał udział w  bitwie. 
W spom nienia zostały op ra­
cowane na podstaw ie spi­
sanych przez au to ra  „na 
gorąco” notatek, zebranych 
m ateriałów  i zdjęć doku­
m entalnych. Książkę otw ie­
ra ją  i zam ykają w spom ­

nienia z pracy w szpitalu 
na terenie k ra ju  przed 
wybuchem wojny i po jej 
zakończeniu.

B l i ż e j

Z achęcam y naszych  czy te l­
n ików  do odw iedzen ia b ib lio ­
te k i tech n iczn e j zak ładu . 
W śród now ości fachow ych  
z n a jd u je  się  w iele  c iekaw ych  
książek . Oto k ilk a  z n ich :

D ąbrow ski K .: O bróbka sk ra ­
w aniem . In s ty tu t W ydaw n. 
CRZZ 1973.

K siążka p rzeznaczona je s t 
dla p raco w n ik ó w  o b słu g u ją ­
cych o b rab ia rk i, służby bhp, 
o raz ak ty w u  o ch ro n y  p racy .

ciąg dalszy na str. 4

W niewykończonym bloku mieszkalnym tempo prac 
niemal zanikło

: y ' ifr V.
■V : > - 'A  :

Restauracja hotelowa. Na jej uruchomienie trzeba 
będzie jeszcze poczekać



4 tiudujettttf €lektroH >nięu

^  SPO RT
Bilansujemy sezon piłkarski

P rzypom nijm y sobie u- 
biegłoiroczne w akacje: 
MZKS Kozienice po zwy­
cięskim meczu z KS 
,Orzeł” W ierzbica w yw al­
czył zasłużenie aw ans do 
ligi okręgowej. Posypały 
się g ratu lacje  i słow a uzna 
n ia za dzielną postaw ę n a ­
szych piłkarzy. Panow ała 
opinia, że MZKS je st d ru ­
żyną m łodą, rozwojową, 
dojrzew ającą, będzie za­
tem  w  nowej edycji roz­
gryw ek p iłkarsk ich  grał 
pierw sze skrzypce. Były to 
nie ty lko  pobożne życze­
n ia  kibiców, ale również 
opinie fachowców, którym  
nie chcielibyśm y zarzucać 
b rak  rozeznania p rzy n a j­
m niej na wojewódzkim  
ry n k u  p iłkarsk im . Nasza 
drużyna dysponow ała w y­
rów nanym i zaw odnikam i 
„z rodow odem ” p iłkarsk im  
nie rzadko już III ligi, a 
także m ających staż w 
„m łodzieżówce” renom o­
w anych klubów . Zespół 
w łaściw ie nie m iał słabych 
punktów . W dodatku jesz­
cze przed rokiem  drużyna 
g rała  nie tylko skutecznie, 
lecz rów nież ładnie dla 
oka, w ykazując jak  na A 
klasow e stosunki wcale 
niezłą ku ltu rę  p iłkarską.

N iestety, w  dwanaście 
miesięcy później zespół 
tw orzy ł m echanizm  kw ali- 

' fikujący się już tylko do 
dem ontażu i kapitalnego 
rem ontu . MZKS zawiódł 
na całej Unii.

W ciągu ubiegłego sezo­
n u  piłkarskiego MZKS ro ­
zegrał w  kieleckiej lidze 
wojewódzkiej 28 spotkań, 
k tóre dały m u zaledwie 19 
punktów , czyli średnio 
grubo poniżej jednego 
p u n k tu  za mecz. Zupełnie 
nieim ponująco przedstaw ia 
się rów nież bilans b ram ­
kowy, m ianowicie 25 : 48. 
M niej bram ek, bo tylko 16 
zdobyła i pozwoliła sobie 
strzelić więcej (64) d ruży­
na S party  z Kazimierzy 
W ielkiej. 52 bram ki stracił 
też Ruch Skarżysko. Ta 
elem en tarna sta tystyka p ił­
k arsk a  dowodzi, że MZKS 
słab iu tko  grał w  defensy­
wie i beznadziejnie w a ta ­
ku. Jak  zresztą mógł grać 
lepiej, skoro nasi czołowi 
zawodnicy grając na zm ia­
nę w  a tak u  i pomocy zdo­
byli: W. K raw czyk 8 b ra ­
mek, M. P ak u ła  4 i E. 
H aduch 2, M. M ajewski, 
Zb. M azurkiewicz, M. W e­
sołowski i T. Stecyszyn po 
1, W. Rojek 3 i ostatnio 
grający Szklarczyk 4.

W spotkaniach w yjazdo­
wych nasza drużyna nie

odniosła żadnego zwycię­
stwa, trzykro tn ie natom iast 
zrem isow ała, m ianowicie 
0 : 0 z N aprzodem  Jęd rze­
jów, 1 :1  z N eptunem  Koń 
skie i 0 :0  z B łękitnym i 
Kielce. Je s t to  dorobek 
zbyt skrom ny jak  n a  d ru ­
żynę o w ysokich skąd inąd 
am bicjach. M ożna zarzucić 
naszym  zawodnikom, iż 
k ilka  spotkań oddali bez 
w alki, bo jak  inaczej okre­
ślić klęskę 0 : 5 z Radom ia- 
k iem  i 0 :6  z Bronią? W 
istocie MZKS przegrał III 
ligę przede w szystkim  na 
w łasnym  boisku, gdzie stra  
cił aż 12 punktów  p rze­
gryw ając pięciokrotnie 
mianowicie, z Czarnymi 
0 : 2, z N aprzodem  2 : 3, z 
Radom iakiem  1 : 2, z Bro­
nią 0 :1  i P rochem  1 :2  
(fatalny mecz).

W łaściwie nie wiadomo 
czy cieszyć się z m inim al­
nych porażek, czy też de­
nerwować, że zawodnicy w 
tak  beztroski sposób trw o­
nili punkty . Trzeba się 
chyba denerwować, ponie­
waż nieliczne zwycięstwa 
przed w łasną widownią 
Dyły z reguły wymęczone 
o czym świadczą wyniki: 
2 :0  z G ranatem , 2 :0  z 
KSZO, 2 :1  z Orliczem, 
2 :0  z N eptunem , 2 :1  z- 
B łękitnym i i wreszcie 
.ostatni mecz 4 : 0 ze Spar- 
tą. A więc im pas na całej 
linii — na w yjazdach i u 
siebie.

Po fali pew nej p rosperi­
ty w  początkowej ia iie  
rozgryw ek przed rokiem , 
przyszedł katastro falny  
spadek form y. Co go w y­
wołało?

Jesteśm y tylko obserw a­
toram i i w ielu szczegółów 
po prostu  nie znam y. Nie 
wiemy na przykład  jak  
przebiegał „de facto” p ro ­
ces szkolenia, jak a  atm os­
fera tow arzyszyła rozgryw 
kom i jakie panow ały sto­
sunki między zaw odnika­
mi a K lubem . Możemy się 
jedynie domyślać, że błę­
dy tkw iły  gdzieś w tej 
sferze, trudno  bowiem  u- 
wierzyć, że zawodnicy zu­
pełnie nieoczekiwanie i 
bez przyczyny tracili fo r­
mę.

Więcej, m am y podstaw y 
żeby sądzić, iż niektórzy z 
piłkarzy MZKS grali źle, 
bo grać nie chcieli. N ie­
fortunna zm iana trenera  
pod koniec rundy  jesien ­
nej, ponoszone w  tym  o- 
kresie rażące porażki, po­
głębiły kryzys. Jednak  na 
podstaw ie lokalizacji co­
rocznych zimowych obo­

zów kondycyjnych (ostat­

nio w Szklarskiej Porębie), 
jak  też uposażeń, możemy 
sądzić, że zawodnikom  źle 
się w  klubie nie działo. 
Mamy natom iast w ątp li­
wości czy w ym agania wo 
bec piłkarzy pozostawały 
w rozsądnej proporcji w 
stosunku do świadczeń na 
ich rzecz. W śród rozgory 
czonych sym patyków  d ru ­
żyny panuje opinia, że pił 
karze byli po prostu  roz­
pieszczani przez Klub 
zakład pracy. . Jesteśm y
skłonni podzielać ten po 
gląd. Klubowi trzeba po­
stawić jeden generalny
zarzut: b rak  widocznego
dorobku w dziedzinie szko
lenia młodzieży. P rzykłady 
dowodzą, że niektórzy z 
juniorów  potw ierdzili' jed 
nak swoje kw alifikacje, 
lecz do pierw szej drużyny 
nie dostali się. Gdzieś na 
jakim ś etapie rozw oju po 
pełniono hłąd, który nie 
pozwala zawoaniKom osiąg 
nąć pełnej dojrzałości pił 
karsk ie j. To praw da, że nie 
ze w szystkich diam entów 
uzyskuje się najczystszej 
wody brylanty , jednak  w 
przypadku  MZKS w ystę­
puje niepokojący brak  mło 
dego narybku. Tymczasem 
dla ra tow an ia  sytuacji w 
trybie alarm ow ym  spro­
wadzono posiłki z zew ątrz. 
Coś tu  za tem  nie gra.

Przede wszystkim  nie 
g rają  piłkarze. Czy zechcą 
grać w najbliższej p rzy ­
szłości? — tym  razem  n a­
sza drużyna cofnęła się 
przechodząc przez szerokie 
w rota do A klasy. Życie z 
dnia na dzień i gorączko­
wa im prow izacja n a  dal­
szą m etę prow adzą do ni- 
kąt. Mamy nadzieję, że o- 
s ta tn i kryzys da asum pt 
do generalnej odnowy pił- 
kars.twa w  MZKS.

Godzimy się z tym, że 
piłkarzom  potrzebne są 
przyzwoite w arunki egzy­
stencji. Ale zarazem  trze­
b a  przed nimi postawić 
spraw ę jasno. Dobre w a­
runki za dobrą grę i za 
pełną jolalność wobec Klu 
bu. Zawodnicy, którzy w a­
runków  tych nie spełniają, 
pow inni znaleźć się poza 
b u rtą  życia sportowego. 
Oczekujemy też od działa­
czy kolektyw nego podej­
m owania decyzji we wszyst 
kich spraw ach. Pojedyn­
cze w erdykty, np. zm iana 
trenera  czy dopuszczania 
do gry zawodników, k tó ­
rzy nie uczestniczą syste­
m atycznie w treningach, 
okazało się niewypałem  i 
były z g ru n tu  błędne. 
T rzeba z większą troską 
gospodarzyć społecznymi 
środkam i łożonymi w Ko­
zienicach na piłkarstw o.

(or)

Słoneczko nam znów 
przygrzewa co bez trudu 
można poznać po jakości 
sprzedawanych wędlin, któ 
re przybierają zielonkawa 
odcienie. Jest to jeszcze 
nowy dowód harmonii pa­
nującej w  naturze. Mal­
kontenci narzekają jednak, 
że tej zieleni wokół nas 
dosyć i z części, ttej de­
monstrowanej w handlu, 
radzi by zrezygnować.

mieniły się w  efektowne 
jeziorka. Kierowcy samo­
chodów mogli bez trudu 
sprawdzić sowje umiejęt 
ności nawigatorskie obser­
wując pozostawiany za so 
bą bilwater. Na pociechę 
trzeba dodać, żfe nie lepiej 
wyglądały kozicnickie u li­
ce, a przy okazji wpadło 
nam w oko, że szereg bu 
dynków nie posiada od 
prowadzenia od rynien.

Niedawno felietonista Sprawy adaptacji wciąż 
„Szpilek” użalając się nad w centrum uwagi. Na ten 
upadkiem rodzimego prze- temat rośnie liczba prac i

i
mysłu piekarniczego za­
lecał, aby recepturę na 
produkcję pieczywa chrop- 
kiego sprowadzić z impor­
tu albo... z Kozitenic, gdzie 
wyrabiać je jeszcze potra­
fią. Oby tylko zawsze je 
można było dostać!

Po ostatnich ulewach 
drogi na placu budowy za-

ankiet. Trzeba przyznać, żc 
ankietowani odpowiadają z 
rozbrajającą szczerością. W 
jednym z przedsiębiorstw  
na pytanie: „Kto opieko­
wał się tobą przy przyję­
ciu do pracy”? padły od­
powiedzi „narzeczona — 
bo chodziła ze mną do le­
karza”, oraz „sołtys” — 
tym razem bbz uzasadnie­
nia. Rola sołtysa widać nie 
podlega dyskusji.

To warto
przeczytać

Dokończenie ze str. 3
O m ów iono w  nie) zagadn ien ia  
bezp ieczeństw a p racy  p rzy  to ­
k a rk a c h , frez e rk ac h , w ie r ta r ­
kach , s tru g a rk a c h  i sz lif ie r­
kach . P o ruszono  ta k ż e  zag ad ­
n ien ia  o rg an izac ji s tanow iska  
roboczego,, o św ie tlen ia , o ch ro ­
ny  osob istej i odzieży roboczo- 
o c h ro n n e j.

Z arachow icz  W .: BMP —
Metoda badania i  m ierzenia  
p racy  PW N  1973.

To ju ż  k o le jn e  w y d an ie  
se rii: „B ib lio tek a  D oskonale­
nia K a d r” . K siążka  w y d an a  
z in ic ja ty w y  i p rzy  w spó łu ­
dziale T ow arzy stw a  N au k o w e­
go i O rg an izac ji K ie ro w n ic ­
tw a . Je j a u to r  je s t znanym  
p raco w n ik iem  n au k o w o -b a ­
daw czym  o rg an izac ji p racy  
i s ta n o w isk a  roboczego. W 
książce zazn a jam ia  i uczy  
p o p raw n ie  stosow ać m etody  
MTM, BM P, BMP-2.

S w a tle r  L . : Bodźce finanso­
we w  gospodarce środkam i 
trw a ły m i. PW N 1973.

O m ów iono w n iej p ro b lem a­
ty k ę  in s tru m en tó w  ekonom icz­
no -fin an so w y ch  służących  do 
w y k o rzy stan ia  śro d k ó w  trw a ­
łych. K siążka  za in te re su je  
działaczy  gospodarczych  z a j­
m u jący ch  się analizą  tych  
prob lem ów , a tak że  n au k o w ­
ców  i s tu d en tó w .

Sroga A. „Karniacy”

Twórcy przedstawionej planszy przyświecała zapew­
ne myśl genialna, że eksponowane hasło może zrobić 
coś dobrego. Tylko żc narazie nie wiadomo co. Głowy 

myślą

K arniacy tak  nazywano 
żołnierzy, którzy za p rze­
winienie, czy wykroczenia 
dyscyplinarne trafili do 
karnej kom panii w  armii 
W. P. Tem at ujęty w fo r­
mie powieści, k tóra uka­
zuje okres 1944—1945 w 
sposób interesujący, opo­
wiada o odwadze i o fiar­
ności tych żołnierzy na 
najtrudniejszym  odcinku 
frontu.

JUŻ CZYTA

Dwóch redaktorów  ga­
zety rozm awia w kaw iarni 
przy „pół czarnej”:

— To straszne, co mi się 
wczoraj zdarzyło — zwierza 
się pierwszy. — Mój syn 
wrzucił do pieca rękopis 
mojego dużego reportażu. 
Na nieszczęście, nie zacho­
wałem  kopii!

— A ile twój syn m a lat?
— Dopiero trzy.
— I już umie czytać?

S I C

I co dalej...
SYTUACJA DRUŻYNY JEST ZŁA, ALE NIE BEZ­

NADZIEJNA. TRUDNO, W SPORCIE MUSI KTOS 
PRZEGRYWAĆ. SZKODA, ŻE WŁAŚNIE MZKS-owi 
PRZYPADŁA TA ROLA. .............

dziliśmy, końcowy wynik 
był dla nas niekorzystyn.
i'i w ;m iiii.ln»Mi»ni n i m ..............I T i .

— Jak ie  przyczyny za­
ważyły  na degradacji do 
niższej klasy? — pytam

trenera  Henryka Zmitro- 
wicza.
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— P rzejąłem  zespół w 
połowie sezonu i nie m o­
gę w ystaw iać pełnych 
au tory tatyw nych  opinii. Z 
tego, co zastałem  i na pod 
staw ie wyników  osiągnię­
tych w II rundzie w nios­
kuję, że szanse na u trzy ­
m anie się w  lidze w oje­
wódzkiej były. Dużą wagę 
m iał mecz z „N aprzodem ” 
w Kozienicach. P rzegraliś­
my go 2 :3  i od tego m o­
m entu  duch w  drużynie 
załam ał się.

Przyczyna — zawodnicy 
nie wywiązywali się w  peł 
ni z nałożonych zadań i 
chociaż dw ukrotnie prow a

nia ocenić można postawę 
zawodników w  całych roz­
grywkach. Nie w yw iązy­
wali się z zadań, gdyż nie 
byli w stanie. N iesportowy 
tryb życia jakiem u hołdo­
wali niektórzy kluczowi 
członkowie drużyny nie 
sprzyja podnoszeniu spraw  
ności i um iejętności. Nie 
można było tolerować ta ­
kiej sytuacji. Na nasz 
wniosek Zarząd Klubu 
zdyskwalifikow ał H aducha, 
Szymkiewicza i Jan ick ie­
go. W innych było jeszcze 
kilku  ale postanowiliśm y 
dać im  szansę rehabilitacji. 
Mój poprzednik Bogusław 
Malec nie był w  stanie o- 
panow ać sytuacji. Dużym 
błędem  było napew no zbyt 
pochopne odsunięcie tre ­

nera, który wprowadził 
drużynę do ligi — Tadeu­
sza Nędziego. Jako  czynny 
zawodnik m iał on bez­
sprzecznie duży w pływ  na 
zespół i należało to wyko-
i 1 . ..............      * .........1

Stało się. W sezonie 1974/ 
1975 gracie w A klasie. Jak  
widzi pan przyszłość?

—. Naszą am bicją jest 
pow rót do ligi wojewódz­
kiej. Znam drużynę od lat 
i jestem  pewien, że stać ją  
nie tylko na awans, ale 
również na utrzym anie się 
w lidze. Aby to osiągnąć 
m usim y odbudować zespół 
na zdrowych zasadach. 
Większą uwagę zwracać 
będziemy na juniorów , 
trzeba odmładzać drużynę.

Ostatnio przeprow adza­
łem rozmowy z zawodni­
kam i. Wszyscy zdają so­
bie spraw ę, że zawiedli. 
Myślę, że to o czymś świad 
czy.
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